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Generalny atak na kartele 

w seimowei komisji budżetowej.
WARSZAWA. Wczorajsza dyskus- 

kusja w komisji budżetowej Sejmu o 
preliminarzu Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu przeobraziła się w 
jeden wielki a tak na kartele. Padały 
bardzo ostre słowa z trybuny m ów­
ców i padło wreszcie bardzo ważne 
oświadczenie z ust ministra, który 
specjalnie zaznaczył, że przemawia z 
upoważnienia całego rządu.

Atak na kartele rozpoczął poseł 
Sanojca (Bi. Bezp.), który poddawszy 
ich działalność bardzo ostrej krytyce, 
oświadczył:

Zapewniano nas o wyższych ce­
nach rolniczych, a ceny są niskie, 
tylko ceny karteli się trzymają. Te 
ceny są mocniejsze od samego prem- 
jera Prystora i m inistra Zarzyckiego. 
Całe społeczeństwo jes t  wściekłe na 
kartele. Wszyscy panowie przemawiali 
jakoś grzecznie, ale kartele nie rozu­
mieją innej mowy, jak  drąg żelazny. 
Kartel to rozbój. Kartele są znienawi­
dzone w społeczeństwie.

Pos. Rozmaria (KI. ^yd.) ostro ata 
kuje politykę karteli. O braku orjen- 
tacji w tych rzeczach świadczy fakt, 
że na czele organizacji przemysłowej 
stoi rolnik, a na czele organizacji k u ­
pieckiej stoi jedna z czołowych osób 
w polityce kartelowej.

Przemawiali jeszcze inni mówcy, 
poczem min. Zarzycki w związku z 
projektem ustawy kartelowej, który 
m a być wk ótce rozpatrzony, złożył 
następujące oświadczenie:

Jestem  upoważniony w imieniu 
rządu oświadczyć, że projekt ustawy 
kartelowej zbudowany jest na nas tę ­
pujących zasadach:

Wszelkie umowy, tyczące się re­
gulowania, produkcji, zbytu, cen i 
warunków wymiany, muszą być zgło 
szone w odpisie uwierzytelnionym w 
ciągu 14 dni. Dziś takiej rejestracji 
niema.

Dalej art. 6 postanawia, że jeżeli 
umowa taka zagraża dobru publicz- 
nemu, jeżeli powoduje nieuzasadnione 
skutki, gdy cena jest ustalona na po­
ziomie gospodarczo nieusprawiedliwio 
nym, to minister występuje z wnios­
kiem do sądu kartelowego, czy to o 
rozwiązanie umowy,czy też o częściowe 
unieważnienie postanowień, a każdy

Zmniejszony budżet Francji.
PARYŻ. — Komisja finansowa iz­

by odrzuciła 17 przeciwko 14 głosom 
artykuły kontrprojektu socjalistyczne 
go, dotyczące zmonopolizowania ubez­
pieczeń, jak również 16 przeciwko 15 
głosom punkty, dotyczące wprowadzę 
nia monopolu na import nafty.

Komisja wyraziła zgodę na sk re­
ślenie w budżecie obrony narodowej 
według brzmienia projektu rządowe­
go. Skreślenia te wynoszą ogółem 638 
miljonów franków, tj. w budżecie lot­
nictwa wojskowego 301 miljonów, w 
budżecie min. obrony narodowej 212 
miljonów oraz w budżecie m inister­
stwa marynarki wojennej 125 milio­
nów franków.

uczestnik może wystąpić bez nieko 
rzystnych dla siebie skutków praw ­
nych.

Jakie  środki mam obecnie do 
przeprowadzenia obniżki cen? Zamó­
wienia interwencyjne, co miało m iej­
sce przy żelazie, oraz przywóz bez 
cła, względnie za cłem ulgowem.

Ponieważ m am  wątpliwości, czy 
w  niektórych wypadkach otrzymam 
pożądany wynik, zdecydowałem się 
ten projekt w najbliższym czasie 
wnieść na Radę Ministów.

Po p. ministrze zabrał jeszcze 
głos referent pos. Minkowski, oświad 
czając m. in., iż w sprawie ustawy o 
nadzorze nad kartelami wypowiada 
własną swoją opinję, wyraża jednak 
obawę, czy moment do wniesienia jej 
już dojrzał. Wobec jednak jednolitych 
nastrojów w tej sprawie, jeśli projekt 
tej ustawy nie będzie obciążony czyn­
nikiem biurokratycznym, mówca go­
tów w Komisji zająć względem niego 
stanowisko pozytywne.

Po przemówieniu referenta budżet 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
przyjęto z poprawkami referenta w 
drugiem czytaniu.

Wczorajsze posiedzenie Senatu.
ustawy uchwalonoWARSZAWA. Wczorajsze posie­

dzenie Senatu poświęcone było głów­
nie tym sprawom, które uzyskały os­
tatnio aprobatę Sejmu i przeszły ko 
lejno do rozpatrzenia przez naszych 
„parów”.

Uchwalił więc Senat — po krót­
kiej dyskusji i z drobną poprawką — 
ustawę o zbiórkach publicznych; w 
brzmieniu uchwalonem przez Sejm, 
przyjął ustawy: o opiece nad zabyt­
kami przeszłości, o zniesieniu kar 
cielesnych w szkołach b. zaboru prus­
kiego, o ochronie wynalazków, o u l­
gach dla przedsiębiorstw przemysło

Wszystkie te 
bez dyskusji.

Jedyna sprawa, nieprzekazana przez 
Sejm, nad którą Senat obradował, do- 
tycĄjla powołania do życia „komitetu 
techniki ustawodawczej”. Ma ten ko­
mitet sprawować kontrolę nad popraw 
nościi, formy i języka ustaw, rozpatry 
wanych w Senacie. Wniosek został 
większością uchwalony.

Rzadka, jak  na naszą izbę lordów 
enuncjacja Marszalka, padła na po­
czątku posiedzenia. Marsz. Raczkie. 
wicz uwiadomił izbę, żę wpłynęło 
pismo, domagające się wydania sądom

wych i komunikacyjnych, o przekaza- nienależącego do żadnego stronnictwa 
niu Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi sen. Boguszewskiego; oskarża go dr. 
niektórych nieruchomości państwo- Paweł Ossowski o zniesławienie. Marsz, 
wych. Raczkiewicz sprawę odesłał do komisji

legulaminowej.

Bilans walki o skrócenie czasy pracy.
GENEWA. Zakończyła się konfe­

rencja w sprawie skrócenia czasu 
pracy.Rezultatem konferencji jest  uch 
walenie zasady skrócenia czasu pracy 
i ustalenia szeregu zasad przyszłej 
konferencji w tej sprawie.

W szczególności konwencja ma 
przewidywać, że czas pracy nie bę­
dzie przekraczał 40 godzin tygodnio­
wo. Ilość dopuszczalnych godzin nad­
liczbowych winna być ograniczona.

Konwencja powinna pozwalać na wy­
bór różnych metod skrócenia czasu 
pracy.

Raport, zawierający uchwały kon­
ferencji, zostanie przedłożony radzie 
administracyjnej międzynarodowego 
biura pracy, której sesja rozpocznie 
się dnia 1 lutego, oraz 17 konferencji 
pracy, która się rozpocznie dnia 31 
maja.

O sukcesją po Schleicherze.
BERLIN. Przywódca niemiecko- 

narodowych, Hugenberg, rozpoczął e- 
nergiczną akcję, sk erowaną bezpo­
średnio przeciw gen. Schleicherowi, 
pośrednio zaś przeciw prez. Hinden- 
burgowi, na którego Hugenberg usi­
łował wywrzeć presję, aby odwołał 
Schleichera.

Rokowania w sprawie utworzenia

hitlerowców. Większość ta wyłoniłaby 
rząd ponadpartyjny i odroczyłaby 
Reichstag na dłuższy okres czasu,

Już dzisiaj wymienia się jako kan 
dydatów: b. prezydenta banku rzeszy 
dr. Schachta na stanowisko kanclerza, 
hitlerowca Pricka, jako ministra spraw 
wewnętrznych. Hugenberg miałby ob­
jąć  t. zw. ministerstwo kryzysowe, o-i. — -   — -• “ " • j  ou tł c, v>

nowego rządu Rzeszy podjęte być ma bejmujące 3 teki gospodarcze (rolnic- 
x°rPler? P°.obaleniu gen. Schieiche two, handel i gospodarkę).

ra. Nie chodzi zresztą o utworzenie 
stałej koalicji rządowej w parlamencie, 
lecz o potrzebną dla kierowania więk­
szość, sięgającą od centrum aż do

W wypadku niepowodzenia prób, 
Hugenberg żąda ogłoszenia „stanu 
kryzysu” w państwie i odroczenia 
Reichstagu na 2 lata.

Nowe ordynarne fałszerstwo niemieckie.
W dwu pismach berlińskich, cen­

trowej „Germanii” 1 hitlerowskiej 
„Voalidscher Beobachter” ukazała się 
depesza z Genewy, jakoby bratanek 
b. ministra spraw zagranicznych, rad­
ca Zaleski, zgubił w Genewie memor- 
jał, dotyczący owładnięcia przez Pol­

skę Prus Wschodnich i niemieckiego 
Śląska po Odrę,

Półurzędowa berlińska agencja 
„Conti” rozesłała streszczenie tej de­
peszy.

Wiadomość ta jest absolutnie zm yś­
lona. W Genewie przebywa istotnie o-

becnie urzędnik Min. Spraw Zagr., p. 
Władysław Józef Zaleski, który j e d ­
nak nie pozostaje w żadnym stosunku 
pokrewieństwa z b. m inistrem spraw 
zagranicznych i żadnych dokumentów 
nie zgubił.

Sam fakt mieszania w tę sprawę 
b. m inistra spraw zagranicznych wska 
żuje na to, że chodzi tu o grubą i 
nieprzypadkową mistyfikację. To naj­
nowsze fałszerstwo, mające za zadanie 
wprowadzenia w błąd opinji co do 
istotnych celów polskiej polityki za­
granicznej, zwłaszcza o ile chodzi o 
s tosunek do Niemiec — jest  dalszem 
ogniwem systematycznej akcji osz­
czerczej, prowadzonej przez Niemcy.

B enesz  arbitrem  w zatargu naftowym.
GENEWA. — Rada Ligi Narodów 

zamianowała min. spraw zagranicz­
nych Czechosłowacji, dr. Benesza, re ­
ferentem sprawy konfliktu persko-an- 
gielskiego, powstałego na tle odebra­
nia spółce angielskiej prawa eksplo­
atacji kopalń nafty w Persji.

Dr. Benesz ma porozumieć się z 
przedstawicielami obu zainteresowa­
nych stron, przedstawić Radzie Ligi 
Narodów referat o stanie i przyczy­
nach sporu, a Rada Ligi po zapozna­
niu się z referatem zadecyduje dopie­
ro, czy konflikt nadaje się do rozpa­
trywania.

BonwenGju  o kontroli zbrojeń.
GENEWA. — Prezydjum konfe­

rencji rozbrojeniowej przyjęło konwen 
cję w sprawie międzynarodowej kon­
troli zbrojeń łącznie z procedurą in- 
westygacyjną, zawartą w konwencji, 
a skierowaną przeciwko państwom ła ­
miącym  konwencję.

Za po lskość— bez posady.
BERLIN. Na żądanie komisarycz­

nego ministra rolnictwa w Prusach  
T-stwo Kolonizacyjne wymówiło z dn. 
10 lutego r. b. posadę dyrektorowi tej 
instytucji, Dykowi posiadającemu o- 
bywatelstwo polskie.

Komisarz stoi na stanowisku, że 
kto posiada obywatelstwo polskie i 
nie podjął żadnych kroków, aby uzys 
kać obywatelstwo pruskie, nie może 
stać na czele towarzystwa, w którem  
państwo pruskie ma 50 proc. udzia­
łów.

i l r ó z  sroży s ię  i  h iem czeob .
BERLIN. W całych Niemczech 

sroży się mróz.
Najniższą tem peraturę zanotowano 

w Królewcu — 28 stopni, w Szczeci­
nie 25, w Berlinie temperatura wahała 
się od 18 — 20, a w południe u s ta ­
liła się na 15.

Niezwykle silne mrozy, połączone 
z gwałtownym kryzysem gospodar­
czym i nędzą, jaką cierpią szerokie 
masy ludności, spowodowały władze 
do wydania zarządzeń, mających na 
celu ochronę tej ludności przed śm ier­
cią z zamarznięcia. Otwarto około 70 
hal miejskich^ mogących pomieścić do 
1,500 osób każda, do których garnie 
się biedna ludność.

Hale są tak przepełnione, iż nie­
jednokrotnie musiano je zamykać przed 
napływającemi masami zziębniętych.
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Strajk maklerów w Paryżu.
PARYŻ. Z powoda postanowień 

kom isji finansow ej izby deputow anych 
sydykat m aklerów  giełdowych oraz 
syndykat m akierów bankowych ogło­
sili wczoraj strajk. S trajk  byl całko­
w ity, nienotowano ani jednego kursu. 
Ogółem stra jk  objął około 6.500 urzęd 
ników biur m aklerskich.

Komunistyczny marsz głodowy.
BERLIN, Partja kom unistyczna 

urządziła wczoraj wielki marsz głodo­
wy bezrobotnych w Darmsztacie.

Około północy zebrało się przeszło 
3,000 bezrobotnych z okolicznych m iej­
scowości na jednym  z placów pod­
m iejskich.

Przy 10 stopniowym  mrozie i sil­
nym  wietrze ruszono z transparen ta­
m i i chorągw iam i na m iasto. U czest­
nicy pochodu wznosili okrzyki, dom a­
gając się chleba i doraźnych zasił­
ków.

Przebieg m anifestacji do godzin 
południow ych był spokojny.

Przerwana komuuikacja kolejowa

DŹWIĘKOWY f l U I H  f,©0E0WM ll-ga ALEJA 2?
Dziś i dni n as tępnych .  — P r z e p ię k n y  sesep rfilm  F o x a  — N arze cz o n a  n a ­
s tę p c y  t r o n u  to film, k tó ry  W a s  zachw yc i b o g ac tw em  w y s ta w y  i t e m a te m  pt.

NARZECZONA NASTĘPCY TRONU
(M IŁO STK I KSIĘCIA)

D ra m a t  n a s tę p c y  tronu  i p ię k n e j  śp ie w ac k i .  W  roli g łów nej:  N ajw iększa  a r ­
ty s tk a  H iszpan ji  — ognista  — uw odz ic ie lska  C onch ita  M o n te n e g ro  oraz je -  

dyny  n a s tę p c a  R udo lfa  V a le n t in o  — w sp a n ia ły  t e n o r  l o s e  M ojica.
NAD PROGRAM: AhtualnctSci dZwtRKowe P a ra m o u n tu

P rz e g lą d  w y d a r z e ń  n a  ca łym  św iec ie  z ob ja śn ien iam i w  języku  polskim .

Dnia 28 go stycznia 1933 roku, 
odbędzie się  w Świetlicy 27 p. p.

T R R D Y C Y J N f l  Z B B B f f l
uczniów Szkoły Podoficerskiej 27 p p.

Bufet n a  miejscu. Moc n ie spodz ianek
Początek o godzinie 19 ej.

BUKARESZT. W ielkie zamiecie 
śnieżne pow strzym ały praw ie całko­
wicie kom unikację kolejową.

W wielu m iejscach druty  te leg ra­
ficzne i telefoniczne zostały przerwane. 
Kilka m iast, w szczególności w Moł- 
dawji, jes t całkow icie izolowanych. 
Liczne poeiągi u tknęły  w zaspach 
śnieżnych.

Wobec niemożności przybycia pos­
łów, zam ieszkujących prowincję do 
stolicy, prawdopodobnem jest, iż par­
lam ent odroczy swe posiedzenie na 
1 dzień.

Ofiary mrozu we Prancji.
PARYŻ. Mróz we Prancji dalej 

w zm aga się. S tacje m eteorologiczne 
zapowiadają na najbliższe dni nowy 
spadek tem peratury.

Koło Loullins znaleźli przechodnie 
w polu zam arzniętą 78 letn ią  kobietę. 
W tej samej miejscowości 82 letnia 
staruszka zmarzła w swoim domu. 
Koło Bar le Due zmarło w skutek  zim-

DZW9Ę8COWY 
Kaw o-TEA TR
D ra m a t  c iem noty ,  g ro z y  i ro z p u s ty  p.t.

R A S P U T I N
D E M O  N K O  B I E T

W  rolach g łów nych : C o n ra d  V e ld t, 
B e r n a r d  G o e tz k e , P a w e ł  O t- 

 to ,  E. T a m a ra  A. M u rsh i.
Nad program:

T y g o d n i k  d źw ię ko w y
S zcz eg ó ły  w  afiszach.______

na dwóch parobków. Koło Chalon sur 
Saon znaleziono wiele zam arzniętych 
szpaków.

Znów pożar okrętu.
BERLIN. W porcie ham burskim  

wybuchł w nocy pożar na duńskim  
okręcie pasażerskim  „Alsia” o pojem ­
ności 6 tys. ton.

Ogień powstał w składach tow a­
rów, jakie okręt ten przywiózł osta t­
nio ze swej podróży do Azji. Znajdo­
wał się tam  zapas kauczuku i kopry 
(surowiec kokosu). Ogień zdołano s tłu ­
mić przez częściowe zatopienie Okrętu. 
Strażacy pracowali w rynsztunku prze­
ciwgazowym, gdyż kopra, paląc się, 
wydziela trujący gas fosgenowy. P a ­
sażerowie i załoga zdołali ujść z ży­
ciem.

Z  różnych stron
w teilltu wierszach.

— Marszałek Piłsudski odbył kon­
ferencję z wyjeżdżającym  ju tro  do 
Moskwy celem objęcia nowej placów­
ki nowom ianowanym  posłem R. P., 
m in. Łukasiew iczera.

— Pala mrozów syberyjskich do­
tarła do Moskwy, gdzie tem peratu ra  
spadła do 33 poniżej zera. Na ulicach 
zarejestrow ano mnóstwo wypadków 
odmrożeń kończyn. Zapasy opału po­
siadane przez Moskwę okazały się nie­
dostateczne.

— Tem peratura w całej Hiszpanji 
obniżyła się ostatnio znacznie przy 
jednoczesnych obfitych opadach śnież­
nych.

— W ojska Boliwji pod wodzą nie­
m ieckiego gen. K undta zdobyły po­
zycje Paragw ajczyków  w forcie Ayala.

— W Min. W. R. i O. P. prowa­
dzone są. przy udziale przedstaw icieli 
zainteresow anych m inisterjów  i in- 
sty tucy j, intensyw ne prace nad kwas- 
tją  organizacji i program ów szkolnic­
tw a zawodowego.

— W Sofii zastrzelili nieznani 
spraw cy posła kom unistycznego, Traj- 
kowa. Zamordowany jest Macedończy­
kiem .

— Lloyd George pracuje obecnie 
nad historją wojny światowej. Opraco 
wał już trzecią część dzieła

KRONIKil
KALENDARZYK

P ią te k  27 stycznia. Ja n a  C hryzos tom a .
W schód  slonca; o g 7.28 Z ao h ó i  16.26

óyfurY aptefc.
W  nocy  z c z w a r tk u  n a  p ią tek :  Nowy 

R y n e k  A le ja  W olnośc i .
W  nocy  z p ią tku n a  sobotę: II A leja, 

O s ta tn i  Grosz.

Nie m ogą być. M inisterstwo 
Spraw W ewnętrznycn wyjaśniło, że 
burm istrzom , członkom samorządów i 
pracownikom kom unalnym  nie mogą 
być wypłacane dodatkowe wynagro- 
n ia za pracę w przedsiębiorstwach i 
zakładach m iejskich.

Odczyt: „Z przesztoScf pow. 
częstochowskiego”. Odczyt pod 
powyższym tytułem  wygłosi w sobotę, 
29 b, m., o godz. 18-tei p. Edw ard 
Grygosiński w sali II go męskiego 
gim nazjum  przy ul. Staszica.

W stęp dla członków Tow. Pop. 
Kult. Regj. i wprowadzonych gości 
wolny.

Z żyda Legionu Młodych.
W środę, 25 b. m., w lokalu BBWR. 

(Aleja 71) odbyło się zebranie m iej­
scowego obwodu Legjonu Młodych. 
Zebranie zagaił w im ieniu komendy 
p. Wł. Pikuła. Następnie p. R. Jar- 
mułowicz wygłosił nadzwyczaj in te ­
resujący i rzeczowo opracowany refe­
ra t p. t. „Krytyka ustro ju  liberalno- 
kapitalistycznego i dem oralizm u oraz 
przejawu etatyzm u i interw encji pań­
stw a” wykazując dobitnie wadliwość 
przestarzałego ustroju liberalno-kapi- 
talisfycznego i jdemoliberalizmu, k tó­
rych cechuje nadm iernie wybujały in­
dyw idualizm  ze szkodą dla Państw a 
Polskiego. Ingerencja państw a właśnie 
będzie tym  regulatorem , normującym  
chorobłiwe stosunki w dziedzinie gos­
podarczo społecznej. Po referacie od­
czytano szereg kom unikatów.

Z teatru  kam eralnego.
Dziś, w czwartek o godz. 20 30 

w strząsający dram at Gordina: „Este­
ra — żona Rapaporta” z p. Jan iną 
Zakrzyńską w postaci tytułowej. — 
W szystkie m iejsca 1 zł.

Ju tro  „Estera — żona Rapaporta”.

Jak  juz donosiliśmy, najbliższą 
prem jerą teatru  kameralnego będzie 
ostatnią nowość Stefana Kiedrzyńskie 
go: „Życie je s t skom plikow ane” — 
znakom ita, pełna hum oru i beztroski 
kom edja, osnuta na tle życia W arsza­
wy. W sztuce tej w ystąpią w rolach 
głównych: pp. Jan ina  Zakrzyńska — 
znakom ita odtwórczyni Estery w d ra ­
macie Gordina, która tą  rolą zyskała 
sobie sym patję całej Częstochowy, o- 
raz świeżo pozyskany artysta teatrów 
szyfm anowskich Janusz Staszewski. 
Reżyserja tej interesujące i nowości 
spoczywa w niezawodnych rękach 
dyr. Galla.

Ogólne zebran ie „Lutni". Za­
rząd Towarzystwa Śpiewaczego „L ut­
n ia” w Częstochowie zawiadam ia 
wszystkich członków „Lutni”, że Ze­
branie Ogólne odbędzie się w dniu 5 
Lutego b. r. w pierwszym  term inie 
o godz. 15 ej, a w razie nieprzybycia 
wszystkich członków o godz. 15.30 w 
drugim  term inie, w lokalu „L utni” 
przy ul. Jasnogórskiej 23.

Z koła L. O. P. P. w Węglowi 
Cash. W ub. niedzielę odbył się we 
wsi W ęglowice kurs przeszkolenia ga­
zowego dla członków istniejącego na 
terenie gm iny W ęglowice koło LOPP. 
Koło to, utworzone w listopadzie ub. 
roku liczy obecnie 120 członków i 
jes t na jw iększem  z pośród kół gm in­
nych LOPP. na terenie powiatu częs­
tochowskiego. Prezesem  tego koła jes t 
p. Michał Dowheluk, leśniczy, zaś u- 
rzędującym  wiceprezesem  sekretarz 
gm iny, o. Redlich.

K lno-Teatr „A TLA M TIt"
Dziś i dni n a s tę p n e  

Sensacyjny f i l m amerykański p. t

K R Ó L O W I E  P U S Z C Z Y
,  O raz  d rug i  p ro g ra m

POŚCIG Z A  WIDMEM
P o szu k iw a n ie  sk rad z io n y ch  d jam en tów  
Nad p ro g ra m :  W e s o ła  k o m e d ja  p. t. 

N ie z d a ra  oraz K r o n i k a  P.  A. T.

Kino „MUZA l i ii A le ­
ja  4 3

Dziś i dni n a s tęp n y c h .

n i E t n i E R T E L I R  M I Ł O Ś Ć
W  roli g łów nej: C o llen  M o o re  

i G a r y  G o o p e r
oraz a rc y w e so ła  ko m e d ja  p.t.

P A N N A  M A M A
z V io la  D a n a  i 3-letnim  B lo n d e le m

Morderstwo 16 
czy samobójstwo?

— Owszem, doskonale pan wystu- 
djow ał jej typ.

— Nie dziwnego, to  jedyny typ 
kobiecy, który m iałem  sposobność 
studjow ać.

Po wyjściu literata, Borowiak spoj­
rzał na zegarek:

— Trzy m inuty  na dojście do roz­
m ównicy. Połączenie minutę! Rozmo­
wa dwie m inuty. Pow rót trzy. Razem 
dziewięć m inu t. Nie m a powodu do 
pośpiechu. W szystko będzie na czas, 
m ówiąc to odsuwał już od ściany za­
obserwowaną poprzednio bieliźniar- 
kę.

Na prawem  ręku m iał długą g u ­
m ową rękaw iczkę, k tórą nałożył przed 
zabraniem  się do tej osobliwej czyn­
ności.

Szafa ustąpiła  łatw o a za nią uka­
zała się ciem nia wnęki.

Borowiak wsunął się do w nętrza 
w nęki, oświetlając ciemność swą elek 
tryczną lam pkę. Badał dokładnie ścia­
ny, opukując je m ałym  niklowym  m ło­
teczkiem .

Nagle przy jednem  uderzeniu mło­
teczek rozbłysnął snopem  iskier, a Bo­
row iak odczuł tak gw ałtow ne szarp­
nięcie, że padł na ziemię.

Nim zdążył się zorjentować podło­
ga załamała się pod nim  i detektyw  
runął w przepaść,

Mózg jego działał jednak  świetnie.
Instyktow nie zwinął się w kłębek, 

stara jąc  się uchronić głow ę od rozbi­
cia jej o ściany.

W kilku sekundach gruchnął ca­
łym  ciężarem  na ziemię.

— Chwała Bogu! głowa cała — 
świadomość tego, to świadomość ży­
cia jęknął.

Leżał w ciemni, nie m ogąc się po­
ruszyć,—ciało m iał obolałe od w strzą­
su  i potłuczenia.

Nie usiłow ał zresztą wstawać,
— Tak, czy inaczej niem a powodu 

śpieszyć się,—zreasum ował swe myśli; 
starając się przyjąć możliwie wygodną 
pozycję.

W  bezruchu i osam otnieniu prze­
leżał przeszło pół godziny, gdy....

— Jeszcze jeden dowód życia, 
słuch mój działa nienagannie,—zau­
ważył.

Ktoś istotnie zbliżał się do piw ni­
cy, w której leżał, ciężkie stopy du­
dniły głucho po schodach, zgrzytnął 
kluez w zam ku niew idzialnych drzwi, 
przez szparę wpadła sm uga św iatła.

— Najmniej stosowna chwila dla 
składania wizyt—m ruknął, niezado­
wolony detektyw  z trudem  odw raca­
jąc się tw arzą do ziemi.

Ludzi było dwuch.
Zatrzym ali się we drzwiach, oświet 

łając przestrzeń latarnią.
— Tu leżyl—zauważył jeden,
— Gotów?—spytał drugi.
— No m yślę, słonia by tam  zabił.

Chce go pan zobaczyć?
— Nie. Ju tro  dopiero go reperują: 

wieczorem.
— Ładny gips — pomyślał żywy 

nieboszczyk.—Jeszcze m nie operować 
zamierzają.

— Bądź co bądź pochlebiało m u 
to, że okazał się odporniejszym od 
słonia.

— Byleby m u tylko rąk  nie po­
paliło. W tedy nie zdałby mi się na 
nic,— troszczył się operator.

— Czyściusieńkie! — odpowiedział 
jego towarzysz nadeptując ciężkim 
butem  na rozpłaszczoną lewą rękę le­
żącego, podczas gdy uzbrojona w gu ­
m ową rękaw icę prawa ręka Borowia- 
ka kryła się przezornie w fałdach m a­
rynarki swego pana.

W izyta była skończoną, przybysze 
opuścili piwnicę, zam ykając za sobą 
drzwi na klucz.

— Dobra jes t!—pom yślał niebosz­
czyk,—nie potrzebuję się śpieszyć, 
m ając czas do jutrzejszego wieczo­
ru.

— Trzeba wypocząć przed ju trzej­
szą operacją.

Na jakiego licha potrzebne są mu 
moje delikatne rączki. Chce z nich 
odlewy giosow e robić?

— Dobranoc!—powiedział sam  so 
bie i po chwili zatapiał się w błogi 
nastrój snu, w którym  zapominał o 
swych nieszczęsnych potłuczonych 
kościach.

Borowiak szuka zastępcy.
Była godzina 11.20 gdy Borowiak 

postanow ił działać.
W prawdzie fosforyzowane cyfry i 

strzałki jego m aleńkiego zegarka 
wskazywały na godzinę 8.13, lecz Bo­
rowiak wiedział, że je s t  to dokładna 
godzina katastrofalnego wydarzenia, 
k tóre rzuciło go z wysokości pierw­
szego piętra na m okrą g lin iastą  pod­
łogę piwnicy.

Ani na m om ent nie w ątpił, że za 
pół godziny zegar m iejski wydzwoni 
północ.

Pewność tę zawdzięczał długotrw a­
łym studjom , które nazywał regulo­
w aniem  swego wewnętrznego zegar­
ka.

Polegało to na silnych postanowie­
niach budzenia się o właściwej godz.

Sprawdzianem  był zegar miejski.
Z czasem detektyw  doszedł do ta ­

kiej doskonałości, że budził się mimo* 
woli punktualn ie o godzinie, o której 
uczynić to zamierzał.

Nawet będąc oddalony od w łasne­
go m ieszkania, mieszczącego się n a ­
przeciw wierzy ratuszowej, słyszał 
przez sen wyraźne uderzenia godzin 
i widział dokładnie olbrzymi jego cy­
ferblat.

Słowem  zainstalow ał zegar m ie js­
ki we własnym  mózgu i pewny był 
dokładności jego.

(D. c. n.)
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O tw arcie  i p o ś w ie c e n ie  m o s ­
tu  w  D a n k o w ie , gm . L ipie. Od
dłuższego czasu rucn przez m ost na 
rzece Liswarcie w Dankowie, gm. L i­
pie był ograniczony, a ostatnio całko­
wicie wstrzym any. W spólnym  wysił­
kiem  Sejm iku częstochowskiego i gm. 
Lipie zbudowany został w ciągu 3 ty ­
godni nowy 79 m etrowy m ost drew ­
niany i w dniu 24 bm. oddany przez 
p. starostę Eustachiew icza do publicz­
nego użytku.

Aktem  tym  wznowiony został ruch 
na  ważnych arterjach drogowych od 
W ilkowiecka i od Krzepic przez D an­
ków do Lipia, Parzym iech i Jaworzna.

P. starostę Eustachiew icza w itał 
-w im ieniu gm iny Lipie jej wójt, po­
dając chleb i sól i dziękując za po­
parcie w dokonaniu tego ważnego 
dzieła.

W  uroczystości pow itania p. s ta ­
rosty i otwarcia m ostu brały udział 
liczne zastępy ludności Dankowa i o- 
kolicznych wiosek z władzam i gm iny 
Lipie, dziatwa szkolna z nauczyciel­
stw em , straże pożarne z Dankowa, 
L ipia i Albertowa, Związek Strzelecki 
i Związek Młodzieży Ludowej.

Po poświęceniu m ostu przez ks. 
proboszcza Graczykowskiego p. staro­
s ta  przeciął w stęgę o barw ach naro­
dowych i przyjął defiladę zgrom adzo­
nych  organizacyj, poczem udał się do 
m iejscow ego kościoła. Kościół ten  
wraz z o taczającem i go starożytnem i 
w ałam i stanow i ciekawy zabytek n a ­
szej przeszłości.

Z Częstochowy przybyli i w uro­
czystościach brali udział: kierow nik 
pow. zarządu drogowego, inż. Purzyc- 
k i, kom endant pow. PW . i ZS., kpt. 
P taszyński oraz inspektor samorządu 
gm innego, p. Szmal.

W ystaw a fo to g ra ficz n a  w  
C z ęsto c h o w ie . Z inicjatyw y p. inż. 
Z. Brykaiskiej i inż. B. Gurewicza po 
w stało w Częstochowie przed kilku 
dniam i Towarzystwo Fotograficzne, 
m ające na celu propagandę tej dzie­
dziny sztuki.

Towarzystwo to zabrało się ener­
gicznie do pracy i zamierza wkrótce 
urządzić w salonach Twa Przyjaciół 
Francji (Aieja 26) pierwszą polską wy 
staw ę fotograficzną. P rotektorat nad 
w ystaw ą objęło W arszawskie Tow. 
Fotograficzne, posiadające za sobą wie 
loletnie doświadczenie w tej dziedzi­
nie sztuki, jaką jest niew ątpliw ie fo­
tograf ja.

Dia fotografów-am atorów będzie to 
nielada okazja, będą m ogli bowiem 
w ystaw ić swe prace, przy jednoczes- 
uem  uzyskaniu szeregu cennych wska 
zówek.

W skazów ek tych udzielać będą 
członkowie utworzonego specjalnie w 
tym  celu przy Towarzystw ie Fotogra- 
ficznem  — kom itetu, który dyżuruje 
w piątki w sekretarjacie Tow. Przy­
jaciół Francji w godz. 16—17. W ska­
zówki udzielane będą am atorom  zu­
pełnie bezpłatnie. W stęp  na wystawę 
będzie również bezpłatny. W in tere­
sie amatorów-fotografów leży, by licz­
nie zgłaszali się po wskazówki.

Szanuj c u d z e  d o b r e  im le.
Przed sądem grodzkim  w Często­

chowie stanął p. S tanisław  W roński 
<Zacisze, dom p. Bogusławskiego) os­
karżony przez p. W ładysław a Badorę
0 rozsiewanie wieści, uwłaczających 
godności osobistej p. Badory.

Sąd stw ierdził winę p. W rońskiego
1 skazał go na osadzenie w areszcie 
na przeciąg jednego tygodnia i 25 zł. 
grzyw ny z zam ianą, w razie niemoż­
ności zapłacenia, na dodatkow e 3 dni 
aresztu , oraz na zł. 7.50 opłat sądo­
wych. Na mocy am nestji kara p. W roń­
skiem u została darowaną.

I*s

Dr. H. FALK
Choroby uszu, gardła, nosa i krtani 
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Dźwiękowe „GRAND-KINO'
Od 23 s tyczn ia  i dni n a s t ę p n y c h ------------- W ielki podw ójny  p rog ram

w zruszający dramat R  gya Syf A  W  roli głów nej: Marie D ressier
 film ow y p. t' IB ■TB S’ 8 JNS niezapom niana z film u Anna Christie
W  drug im  filnie u lub ieńcy  pub l icznośc i—Kró- M F 7 (1 l i  I F i 7 II II V 
Iowie h u m o ru  F L I P  i FLAP w  kom edji  p. t. I I  ^ Ł U W I L i L U II I 

NAD P ROGRAM: KRONIKA FILMOWA PAT.

B i a ł a  ś m i e r ć .
Częstochowa litościwa, na nędzę 

biedaków i ich dziatw y nie obojętna, 
m usi teraz zdać egzam in m iłosierdzia 
żywego.

Gdy mróz bezlitosny przenika do 
nieogrzanych siedzib ludzkich, do 
piwnicznych suteryn i na poddasza, 
gdy brak tam  często łyżki gorącej 
straw y i przyodzenia ciepłego — zas­
tanaw iać się nie pora.

Trzeba biedaków ratować!
To nakaz najwyższy serca i obo­

wiązku względem upośledzonego b liź­
niego.

Od poniedziałku już sekcja opieki 
nad Matką | i  Dzieckiem kołata do

drzwi naszych zbierając używ aną o- 
dzież i obuwie dla najbiedniejszych.

Otwórzmy przed jałm użnikam i tymi 
serca swoje, w spierając ich akcją sa­
m arytańską, składając zbywającą uży­
waną odzież i obuwie pod adresem: 

Dowództwo 7 Dywizji Piechoty — 
Aleja N. Marji Panny Nr. 47, w go­
dzinach od 9 do 15.

Pam iętajcie, że każdy wasz dar 
dojdzie do rąk  biednych, a każda w a­
sza ofiara w pisana będzie na ponume 
rowaną listę powiatowego Kom itetu 
N iesienia Pomocy Bezrobotnym i 
pokwitowania za pośrednictwem  prasy.

Poszukiwania za częstochowianinem 
który nie zaginął.

Z obowiązku dziennikarskiego je ­
dynie pow tarzam y, jako charaktery­
styczną, wzm iankę podaną przez wczo 
rajszy „Kurjer Codzienny” warszawski.

Dziennik ten doniósł swoim czy­
telnikom  o tajem niczym  zpginięciu 58 
letniego Bolesława Rajszysa, obywa­
tela i właściciela sklepów m asarskich 
w Częstochowie.

W edług informacji „K urjera” p. 
Rajszys przed dwoma dniam i wyje­
chał do W arszawy w odwiedziny do 
córki swej p. rotm istrzow ej Caleckiej. 
Informacja ta, jako  istotnie praw dzi­
w a nie ma w sobie posmaku sensacji. 
W rzeczy samej bowiem p. Rajszys 
do W arszawy pojechał i odwiedził 
swą córkę.

Sensację m ieści dopiero dalszy ciąg 
informacyj wzm iankowanego dzien­
nika.

Otóż p. Rajszys po przyjeździe do 
stolicy zakw aterow ał się u p. majo- 
rostw a Caieckich (Agrikola 9), zała­
tw ił kilka spraw  po południu a o g. 
18 udał się na m iasto i przez dwa

dni i dwie noce nie dał zuaku życia 
o sobie Majorostwo Celeccy zaniepo­
kojeni o teścia, najpierw  szukali go u 
znajomych i krew nych, potem  zam el­
dowali o zaginięciu przemysłowca w 
9 kom isarjacie policji st. m. W arsza­
wy. Zaniepokojenie to zresztą było, 
w edług inform ującego dziennika, u- 
zasadnione, gdyż p. R. przywiózł do 
W arszawy grubszą sum ę pieniędzy, 
którą wychodząc z dom u zabrał ze 
sobą.

Policja wszczęła dochodzenie ener­
giczne, rozsyłając telefonogram y do 
wszystkich kom isarjatów policji. Do­
chodzenia te w stolicy nie przyniosły 
żadnych rezultatów. Na ślad zaginio­
nego przemysłowca nie natrafiono, z 
tej prpstej przyczyny, że, jak  nas in­
form uje rodzina p. Rajszysa, onegdaj 
powrócił z W arszawy do Częstochowy 
zdrów i w dobrym nastroju.

Złośliwi jednak tw ierdzą, że niem a 
dym u bez ognia, bo informacje prasy 
warszawskiej są jednak  w szczegółach 
zgodne z rzeczywistością i dokładne.

Or. med. L G m
choroby  kob iece  

POWRÓCIŁ 
l-sza A leją Nr. 14.

N ie sz c zę ś liw y  w y p a d e k  p o d  
C zęsto ch o w ę. Do policji zgłosił 
się zamieszkały w W ieluniu Franci­
szek Czyż, szofer i właściciel sam o­
chodu ciężarowego, który złożył nas­
tępujące zameldowanie:

Oto wczoraj, jadąc  samochodem 
do Sosnowca około godz. 7 rano na 
szosie za wsią Poczesna, w czasie 
wym ijania wozów, jadących z węglem 
do Częstochowy, wybiegł nagle z za 
wozu jak iś mężczyzna, którego Czyż 
potrącił samochodem. Mężczyzną tym 
okazał się 46-letni Antoni Gajdzik, 
zam. we wsi Zagórze, pow. będziń­
skiego. Gajdzik upadł na ziem ię i 
dostsł się pod koła auta, doznając 
złam ania kości udowej prawej nogi.

Gajdzika, który stracił przytom ­
ność, Czyż um ieścił w samochodzie i 
zawrócił do Częstochowy, gdzie ran ­
nego umieszczono w szpitalu  N. Marji 
Panny.

Policja prowadzi obecnie, docho­
dzenie, celem ustalenia kto faktycznie 
ponosi winę za wypadek: Gajdzik, 
w skutek w łasnej nieostrożności, czy 
też Czyż.

Skradli c a łę  sk rzy n ię  p a p le -  
BOSÓW. P. Ignacy Ciszewski, zam. 
we wsi Podborowo, pow. radomszczań 
skiego, przybył do Częstochowy celem 
poczynienia zakupów w państwowym  
m agazynie monopolu tytoniowego. 
Otrzymany towar p. Ciszewski załado 
wał na samochód i wyruszył do domu, 
między godz. 21 a 23 Na ul. W ar­
szawskiej zatrzym ał Ciszewski wóz, 
w stępując na chwilę do znajomego. 
Skorzystali z tego złodzieje i skradli 
z auta skrzynię papierosów „W anda”, 
wartości 700 zł. Poszkodowany zgłosił 
się do policji, m eldując o kradzieży.

E p ilo g  sp o ru  d w u le tn ie g o  
O su m ę  40  ty s ię cy  zł. Przedsię­
biorca budowlany W ilhelm Riedel w 
Bielsku w ystąpił przed dwu laty na 
drogę sądową, wnosząc skargę do są ­
du okręgowego w Częstochowie prze' 
ciwko częstochowskiej firmie budow­
lanej „Allert i Buhle”.

Zatarg pow stał na tle budowy ce­
m entowni, budowanej przez firmę 
„Allert i Buhle” na zlecenie Tow. ko­
palń „Saturn” w Żsglębiu pod Czela­
dzią. Dla cementowni tej przedsiębior­
ca Riedel w Bielsku wykonyw ał z 
polecenia firmy „Allert i B uhle” zbiór 
niki szlamowe i podobno wykonał je 
wadliwie.

Tow. „Saturn” odmówiło z tej racji 
przyjęcia zbiorników, a firm a „Allert 
i Buhle z koiei odmówiła zapłaty n a ­
leżności firm ie Riedel, żądając uzupeł 
nienia wadliw ie wykonanych zbiorni­
ków.

Firm a W ilhelm Riedel żądała od 
firmy „Allert i B uhle” w ypłacenia 40 
tysięcy zł.

Sąd okręgowy ostatecznie oddalił 
pretensję firm y Riedel, uzależniając 
w ypłatę tej sum y od poczynienia nie­
zbędnych poprawek, gw arantujących 
należyte uszczelnienie zbiorników szla 
mowych.

M ąt, ż o n a  f... ta  trzec ia . Pan
Edm und Konieczny wyprowadził się 
od żony W andy i dzieci i zamieszkał 
u panny W ładzi Chorzelskiej (W ar­
szawska 137), A stało się to pono 
dlatego, że z W arszawskiej pan Ko­
nieczny m a bliżej do zajęcia (pracuje 
u Mottów). Pani W anda Konieczna, 
zam ieszkująca przy ul. św. Barbary, 
nie godzi sią jednak na takie uprasz­
czanie sobie życia i złożyła wizytę 
mężowi na W arszawskiej, dom agając 
się słusznie powrotu do. niej. Pan E d­
m und, chcąc uniknąć niepotrzebnej 
„dyskusji”, wyszedł z m ieszkania, 
zostawiając żonę sam ą w swem  obec- 
nem locum. Konieczna pozbierała w te­
dy wszystką garderobę męża (pono i 
Chorzelskiej) i zamierzała udać się do 
domu. W tym  jednak  momencie zja­
wiła się Chorzelska- Oczywiście, po 
ostrej utarczce słownej, doszło między 
ryw alkam i do bójki, która zakończyła 
się zwycięstwem  p. W andy, walczą­
cej o słuszne swe i dzieci swych p ra ­
wa. Po upływie godziny zgłosiła się 
poturbow ana mocno Chorzelska do

kom isarjatu, m eldując, że Konieczna 
w targnęła do jej m ieszkania, pobiła 
ją i dopuściła się kradzieży. Policja 
ma trudne zadanie przed sobą.

Spraw a p . p . W o lb e r g a  l 
C hrapota. Dziś o godzinie 12 sąd 
okręgowy przystąpił do rozpatryw a­
nia spraw y p. p. S tanisław a W olber­
ga i M aksymiljana Chrapota, oskarżo­
nych przez elektrow nię o zniesław ie­
nie.

Jak  wiadomo, sąd I instancji un ie­
w innił obu oskarżonych, wobec prze­
prowadzenia przez nich dowodu praw 
dy. Od wyroku tego elektrow nia zgło­
siła apelację. W yrok w tej sprawie 
oczekiwany jest z niezw ykłem  zain­
teresowaniem .

S p r o s to w a n ie . Do Redakcji „Sło 
wa Częstochowskiego*. Na podstaw ie 
art. 21 D ekretu z dnia 7-go lutego 
1919 r. prosimy o następujące spro­
stow anie w spraw ie notatki pt. „Trzej 
członkowie PPS. CK W. osadzeni w 
więzieniu za kradzież”, um ieszczonej 
w Nr. 16 „Słowa Częstochowskiego" 
z dnia 20 go stycznia 1933 r.

1) Nieprawdą jest, że Jan  Trojak, 
Paw eł Sitek i M arjanna Trojak są 
członkami Polskiej Partji Socjalistycz 
nej. 2) N atom iast praw dą jest, że wy 
żej wym ienieni nie byli i nie są 
członkami Polskiej Partji Socjalisty­
cznej.

za Częstochowski Okręgowy Kom itet 
Polskiej Partji Socjalistycznej 

Przew odniczący (— ) J . Dziuba 
Sekretarz (—) J, Kaźmierczak.

N aiw nych  n ig d y  n ie  brak.
Kazimierz Morawski (Aleja 37) 

przechodząc w ub. niedzielę ul. Dą­
browskiego, zauważył grupkę ludzi, 
otaczających stolik, przy którym  dwaj 
osobnicy grali w „trzy karty”. Zachę­
cony powodzeniem jednego z grają­
cych, którym  był jeden z oszustów 
karcianych, o czem zresztą Morawski 
nie wiedział, przystąpił do gry i prze 
grał 13 złotych. Gdy spostrzegł się, 
że padł ofiarą oszustów i zażądał 
zwrotu pieniędzy, osobnicy ci rzueili 
się do ucieczki i zbiegli.

Onegdaj Morawski będąc w cukier­
ni „Ziem iańskiej” spotkał tam  jedne­
go z oszustów, którego oddał w ręce 
policji. Okazał się nim , karany  już 
niejednokrotnie za oszukańczą grę 
Adam Wojszczyk (Przechodnia 21). 
Sprawa będzie.

Guzik i z ło tó w k a . Stefan Guzik 
(Targowa 7) należy bezprzecznie do 
ludzi odważnych, odwaga ta jednak  
koliduje z prawem. Stąd zatarg i z po 
licją. Wczoraj na ul. Targowej Guzik 
skradł 1 złoty z ręki sw em u sąsiado­
wi, Janow i Koniecznemu, który po­
skarżył się policji. Pobyt w „ulu” pe­
wny, panie Guzik!

Czyj r ew o lw e r ! Na tutejszej 
stacji kolejowej znaleziono wczoraj w 
pociągu osobowym M  1424 rew olw er 
„Browning" Nś 695165, kaliber 6 35 
oraz 2 m agazyniki z 6 nabojam i, k tó­
re odebrać można na posterunku po­
licji na stacji.

Z ło d z ie j  r o w er ó w  p o d  k lu ­
czem . Od pewnego czasu grasow ał 
na tereaie gm iny W rzosowa zuchwały 
Złodziej, będący postrachem  cyklis­
tów, pozostawiających swe rowery 
chwilowo bez opieki. Szereg rowerów 
padło łupem  tego złoczyńcy. M. in. 
skradziono rowery: p. Szczepanowi 
Matuszczakowi (ul. Szosowa, Błeszno) 
i p. Stefanowi Popław skiem u (W rzo­
sowa). W szczęte przez policję poszu­
kiw ania doprowadziły do ujęcia zło­
czyńcy, którym  okazał się m ieszka­
niec Rakowa, D udek vel Mieczysław 
Dudzik, od którego skradzione rowery 
odebrano.

P łó tn o . Zatrzym any został przez 
policję 19 le tn i Lejbuś Bosak (N aru ­
towicza 28), który posiadał przy sobie 
4 m etry płótna niewiadom ego pocho­
dzenia.

Szanownych P. P. prenumera­
torów zalegających za prenume­
ratę „Słowa Częstochowskiego" 
uprzejmie prosimy, aby wszystkie 
zaległości uregulowali do dnia 
1-go lutego b. r. w przeciwnym 
bowiem razie zmuszeni będziemy 
wstrzymać wysyłkę „Słowa Częs­
tochowskiego" od dnia 1-go lute­
go b. r. ADMINISTRACJA.
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Odznaka strzelecka.
Zgodnie z § 5 i 10 oraz 17 re g u ­

lam inu  odznaKi strzeleckiej została 
przyznana odznaka strz. Ill-eiej k lasy  
nas tępu jącym  osobom:

Atłasik W ojciech, B arnert  Karol, 
B arnertow a Ada, Błaszczyk Jan ,  Bury 
Alojzy, Badora E d m u n d ,  Bień Roman, 
Bugaj Mieczysław, B anaśkiew icz Woj­
ciech, B ubek  Franciszek, Badora W ła ­
dysław, Chyra  Antoni, Chmielarz H en­
ryk, Coner Zygm unt, D oering Mie­
czysław, Duszyński H enryk , Dróżdż 
Józef, Drzewicki Jan ,  F rukac  Marjan, 
Gołębiowski Józef, Grzy wnowicz A dam  
Gradkowski W incen ty , G ospodarek 
E dm und , G ryglew ski Franciszek, Herb- 
sz tra jt  Lucjan, J u n g  Antoni, Je lonek  
Ignacy , Jak u b o w sk i Tadeusz, Jonson  
Anatol, Ju ch n ick i  Gustaw , Jan ik  Bo­
gum ił,  Kadela Andrzej, Krygier Jan ,  
K ucharzew ski Stefan, Kacperkiewicz 
Marjan, Kielan Rom an, Kulesza S tefan, 
Kisiel Eligjusz, K lim aszew ski W ła­
dysław, Karczewski Marjan, Kudłowa 
Marja, L ubas Tadeusz , Michalski Jerzy 
Michalski Michał, M artusiew icz Mie­
czysław, Musiał Z ygm unt,  Nowotny 
S tanisław , N owak Józef, Peche Kazi­
mierz, P ierzchała  W ładysław , Prządka 
W ładysław , P lebanków na  Halina, P io­
trow ski Z ygm unt,  P a s te rn a k  Piotr, Pi- 
rożyński Zbigniew, R oter Jan ,  Rudzki 
Lucjan, R ostow ski W alerjan , Rafał 
Tadeusz, Rosenberg Józef, Szecówka 
Mieczysław, S ierczyóska Kazimiera 
Słotwiński Zbigniew, S tępow ski Mie­
czysław S tępow ski W łodzimierz, S tę ­
pień Idzi, S ikorski W ładysław , Szcze­
pański Ignacy, S łow ik Szymon, Sporek 
Antoni, Turkiew icz Kazimierz, T a lm a  
Jan ,  Ujma E d m und , Wolski Antoni, 
W olański Kazimierz, Wróbel Zdzisław, 
W oźniak  Jn c jan ,  W odzyński Marjan, 
W odżicki Marjan, W izenta l  Jerzy, 
W allm an  S tan is ław , W ojciechow ski 
S tanisław , Zegadło Jan ,  Zenkert  R u­
dolf, Zagórowicz Stefan.

L egitym acje odznaki strzeleckiej w 
cenie 50 i 90 gr. zam ów ić m ożna w 
kom endzie oowiatowej Zw. S trzelec , 
kiego w Częstochowie, ul. P i łsu d ­
skiego 19.

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z Kamienicy Polsk iej.

W  u b ieg łą  niedzielę odbyła się 
podniosła uroczystość — „op ła tek” w 
m iejscowych oddziałach Zw. S trzelec­
kiego. Na uroczystość powyższą obok 
rodziców i zaproszonych p rz ed s taw i­
cieli m iejscowego społeczeństw a przy 
były władze pow iatow e Zw. Strzelec, 
w osobach po.; Majera, kp t.  Ptaszyń^ 
skiego, kpt. F ila ra  i innych.

N iezw ykle miłą n iespodziankę sp ra ­
wił sw oim  przybyciem  oddz. żeński 
Zw. Strzel, w Częstochowie ze sw ą 
prezeską, p. doktorową Biluchowską 
n a  czele.

P rzyby łych  gości i zebranych przy 
w itał i rozpoczął uroczystość łam an ia  
się op ła tk iem  k ierow nik  m iejscow ego 
oddziału Zw. Strzeleckiego, p. B. Cian- 
ciara. Im ieniem  zarządu powiatowego 
przemówił p. Majer, poczem w rażenia 
m i z uroczystości obchodu rocznicy 
pow stania s tyczniowego w C zęstocho­
w ie podzielił się p. kp t.  P taszyński.  
Im ieniem  miejscowego społeczeństw a 
sk ładał życzenia w ym ien ionym  wyżej 
organizacjom kierow nik  szkoły, p. A. 
Czekalski. Uroczystość zakończy ł od- 
powiedniem  przem ówieniem  p. kpt. F i­
lar, n a  apel k tórego  opuszczono stoły 
b iesiadne i rozpoczęto tańce, u ro z m a­
icone zabawam i i śp iewami.

Zabawa w bardzo m iłym  nastro ju  
przeciągnęła się do późnej nocy.

Wi d z .

Potrzebni chłopcy ]
do roznoszenia prenum eraty 

i rozsprzedaiy
Słowa Cigstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ui. N. Marji Panny 32.

Słowo sportowe.
Narciarstwo.

Z Makabiady.
W  barwach żyd. repr. polskiej na  

Makabiadzie w ystąp i znany narciarz 
Miichenbrunn. A ustrja  na  powyższe 
zawody w ysyła  A lberta  Sehapina, m is ­
trza w salomie, Adi Lewi wicemistrza 
w zjazdach, E rdóssa  w icem istrza  i 
zdobywcę 3 m iejsca  w m is trzow stw ach  
Europy. J a k  więc widzimy zespół au- 
s tr jack i będzie bardzo silny.
Hokej.

MORAWSKA OSTRAWA. Repr. 
W arszaw y  w drodze powrotnej rozeg­
ra ła  zawody z Horunem, zwyciężając 
go w s tosunku  3:2.

W ARSZAW A. Po lska weźm ie u- 
dział w m is trzow stw ach  hokejowych 
św ietn ie  urządzonych przy udziale 14 
p ań s tw  w Pradze. W zw iązku z po- 
w y tszem  od 7 — 16 lu tego  zawodnicy 
polscy zgrupow ani będą w obozie t re ­
n ingow ym  w Krynicy, w celu zaś 
zgrania naszej reprezentacji  zakon trak ­
towano reprezen tac je  am erykańską ,  
n iem iecką i szwedzką.

Lekka atletyka.
W eissówna, S iedlecki i P ław czyk 

udali się do W ęgier do tam tejszej 
szkoły ku ltu ry  fizycznej na studja.

K usocióski rozpoczął norm alny  tre ­
ning.

POZNAŃ. W arta  — AZS. 4 2 :4 0 ,  
w  zawodach tych Heliasz rzucił 
ku lą  ponad 15 m tr.

Pitka nożna.
GLASGOW. A ustrjacki Rapid u- 

zyskał w ynik  rem isow y z m is trzem  
Szkocji Glasgow — Rengers.

SLĄSK. „06” Katowice — W a­
w el 3:3.

Ś ląsk  —  Czarni 7:1.
AKS. — Orzeł 2:1.
Pogoń — KS. Chorzów 6:3.
Siow an — Siem ianowice 3:2.
KS. D ąb — IFC. 2:2.
CZĘSTOCHOWA. W obec u jaw n ie ­

n ia  zaw odow stw a w  KS. W arta  — Za­
wiercie zdyskw alif ikow ano wszystkich  
członków zarządu dożywotnio, j a k  rów ­
nież graczy  Solalę i Gałuszkę. W sp ra ­
wie reszty  g raczy  przeprowadza się 
dochodzenie.
Boks.

CZĘSTOCHOWA. W sobotę, 28-go 
b. m., w lokalu KS. B rygada  odbędą 
się c iekaw e zawody bokserskie z KS. 
Rozdzień (Szopienice) W barwach KS. 
Rozdziań w ystąpi b. m istrz  W rocła­
wia, Kycssy przeciwko Szyińskiem u. 
Zawody zapowiadają  się bardzo in te ­
resująco.

NOW Y JORK. Ostatni przeciwnik 
Rana nazyw ał się nie j a k  podał Pet 
Mecadom lecz J im  Kingdom.

CHICACO. Mistrzem świata  wagi 
piórkowej został F redy  Muller, k tóry 
pokonał na p u nk ty  Tom y PenL*.

PRAGA. Czeski związek bokser­
ski postanow ił w ystąp ić  z wnioskiem  
o pow ołanie w roku  przyszłym Polski 
do rozgryw ek  o pohar  środkowo eu ro ­
pejski. J. W.

Pożar z nieba.
P ułkow nik  wojsk francuskich  Va- 

u th ier  w swera dziele p. t. „Niebez­
p ieczeństwo lotnicze i przyszłość kra ju"  
zaczyna jeden z rozdziałów słowami: 
„Ze w szystk ich  środków  niszczących, 
jak iem i rozporządzają sam oloty  — n a j­
s traszn ie jszym  jes t  og ień”.

W jak iż  sposób może wróg s toso­
wać ten  najniebezpiecznie jszy środek 
w niszczeniu wielkich m ias t  w k ra ju  
nieprzyjaciela?

Dzisiejsze najskuteczniejsze bomby 
zapalające są to bomby „E lektron". 
T em pera tu ra  palenia się tych  bomb 
wynosi 2000—3000 stopni. Niem ożli­
wością je s t  ugaszenie tej palącej się 
bomby, k tó ra  zapala wszystko, co 
jest m ater ja łym  palnym . Fab rykac ja  
sam ych bomb je s t  łstwa. Skom pliko­
w aną je s t  ty lko fabrykacja zapalni­
ków do bomb „E lektron". W aga bomb 
w aha się w gran icach  od 200 gram ów  
do 5 kg. Najprawdopodobniej będą te  
bomby fabrykow ane o wadze 1 k i lo ­
g ram a.

N a podstaw ie dzisiejszej technik i 
lotniczej przyiąć m ożna jako  p rzec ię t­
ną  dla dalszego rozum ow ania  n a s tę ­
pujące założenie: samolot, dźw igający 
100 bom b kilogram ow ych, może odbyć 
drogę 1200 kilometrów i wrócić do 
m iejsca  odlotu. Łatw o je s t  sobie na  
tc-j podstaw ie obliczyć, jak  głęboko w 
g łąb  k ra ju  naszego może w róg prze­
wieźć powietrzem  te  s traszne środki 
zniszczenia.

Dalej daje płk. Y au th ie r  n a s tę p u ­
jący przykład dla Paryża, k tóry  j e d ­
nak  może być rów nocześnie zastoso­
w any  do W arszawy. P rzypuśćm y, że 
n a  100 samolotów, k tóre  w y s ta r to w a­
ły, jedynie p ięciu udało się dolecieć 
do Paryża, to i tak  będą one m ogły 
zrzucić n a  m iasto  5.000 jednokilogra­
m ow ych, s trasznych  bomb zapala ją­
cych. Jeś li  ty lko jedna  piąta z tych  
zrzucanych bomb, t. j. ty lko 1 tysiąc 
spełni swe zadanie, to m ożna sobie 
wyobrazić przerażające sk u tk i  rów no­
cześnie w ybuchających  tys iąca  poża­
rów w mieście.

Jak ież  są sposoby w alki z tem  
niebezpieczeństwem ?

Przedew szystk iem  obrona czynna, 
a w ięc działanie eskadr lotniczych, 
m ających  za zadanie niszczczenie 
wrogich sam olotów w powietrzu i

niszczenie ich zapomocą artylerii 
przeciwlotniczej. Ś rodkiem  biernym 
n a to m ias t  je s t  konstrukcja  domów i 
ich rozmieszczenie. Celem zm niejsze­
n ia tego najgroźniejszego n iebezpie­
czeństwa, konieczna je s t  budowa że- 
lazobetonowych s tropów  w dom ach 
oraz unikan ie  gęstego  zabudowawa- 
n ia  nowopow stających dzielnic w 
m ias tach  i now ych osiedlach. Przez 
zmniejszenie powierzchni zabudowanej 
w m iastach , w s to su n k u  do n iezabu­
dowanej, zmniejsza się n ietylko m oż­
ność szybkiego rozszerzania się ognia, 
lecz również i możność trafienia bomb 
w dachy  domów.

Spraw ność i specjalne wyszkolenie 
straży ogniow ych w m iastach, gęs ta  
sieć wodociągow a, a również i odpo­
wiednio  rozmieszczone s taw y i sa­
dzawki, z k tórych  m ożna czerpać 
w odę w w ypadku  zniszczenia sieci 
wodociągowej —  są to również ważne 
rzeczy w tej akcji.

Is tn ie ją  więc możności obrony 
przed tem i s trasznem i niebezpieczeń­
stw am i, lecz trzeba znać dokładnie 
ich charak ter ,  trzeba zawczasu p rzy ­
gotow yw ać się do walki z niemi, 
trzeba współpracować z akcją LO PP. 
i j a k  najusilniej ją  popierać.

L. O. P. P . troszczy się bowiem 
przedew szystk iem  o obronę ludności 
cyw ilnej przed w szelkiem i klęskam i, 
k tóre  m ogą jej grozić z pow ietrza — 
n a  w y p ad ek  wojny.

Z KRAJU.
Krwawy podzia ł  majątku.

W  rodzinie  Górskich (wieś Roz­
dzielny pod Łow iczem ) od dłuższego 
czasu  panow ały  n iesnask i na tle  o- 
żenku dw u synów: 28 le tn iego  A nto ­
niego Górskiego i 21-letniego W incen  
tego Bródki (nazwisko pierwszego m ę ­
ża Górskiej), oraz podziału m ają tku .

Starzy  rodzice: 70 letni Józef i 56 
let. Marjanna Górscy sprzeciwiali się 
podziałowi schedy, bowiem nie bardzo 
im  do g u s tu  przypadły przyszłe syno­
w e i d latego n iechę tn ie  patrzyli  na 
m ałżeńsk ie  zam iary  sw ych dzieci.

Z niecierpliw ieni synow ie odgrażali 
się  często rodzicom , aż w reszcie po­
stanow ili raz u su n ąć  przeszkodę.

W ieczorem , g dy  s ta ry  Górski s ie ­

dział n a  łóżku i m odlił  się, a obok 
niego k rzą ta ła  się przy robocie żona 
— do izby w targnęło  dw u  za m a sk o ­
w anych  m ężczyzn i s trza łam i z rewol 
werów tru p em  położyli s ta ruszków .

W p oszuk iw aniu  m orderców  — po 
dejrzenia padły n a  synów, których a- 
resztowano.

4 letni synek  Górskich wskazał na  
braci przyrodnich, jako na  sprawców  
zabójs tw a, a ponadto  na n iekorzyść  
starszego 28 letniego Antoniego prze­
m aw ia  jeszcze jed n a  okoliczność.

Był on w posiadaniu  rewolweru,, 
który po zabójstwie gdzieś się nagle 
podział. Z apytany  Antoni Górski o re ­
wolwer zm ieszał się, nie wiedząc, co 
m a  odpowiedzieć.

Zarządzone poszukiw anie doprow a­
dziło do odnalezienia rewolweru.

Kule w yjęte  z ciała zab itych  od» 
pow iadały  kalibrow i znalezionego re ­
wolweru.

Ge ( s ł f s z f i j  dziś  p rz e z  Radio?
W A R S Z A W A  2 8 s ty c z n ia .

11.40 C od z  P r z e g l ą d  P r a s v  P o l s k ie j  11.50 
K om . m e t e o r .  Gł. W o j s k .  S t .  M e te o r ,  d la  
k o m u n ,  lo tn ic z e j .  11.58 S y g n a ł  czasu .  12.05 
P r o g r a m  n a  dz. b ież .  12.10 P ł y t y  g ra m o f .
13.10 U rz .  ko m . P.I.M. 13.15 P o r a n e k  sz k o l  
n y  z e  L w o w a .  14.00 A u d y c ja ,  15 10 U r z  
Kom. P a ń s t w .  In s t .  E k s p o r t .  15.15 Kom.' 
g o sp o d .  15 25 W ia d .  w o jsk ,  i s t r z e l e c k i e .  
15.35 S łu c h o w is k o .  16.00 P ł v t v  o -r a m o f
16.40 O d c z y t .  17.00 A ud. d la  c h o r y c h  z e  
L w o w a .  17.30 K o m u n ik a t .  17.40 O d czy t .
17.55 P r o g r a m  n a  dz . n a s t .  18 00  M u zy k a  
l e k k a  19.00 R o z m a i to ś c i .  19.20 W ia d .  o g r o d  
n ic z e .  19.30 N a w i d n o k r ę g n .  19 55 P r a s o w y  
D z. R ad j .  20.00 M u z y k a  le k k a .  20.55 W ia d  
s p o r t .  21.00 21.00 D o d .  do  P ra s .  D z  R a d j ’
22.05 U t w o r y  C h o p in a .  22.40 F e l j e to n .
22.55 U rz .  k o m .  P. I. M. i kom . p o l i c y jn y .
23.00 M u z y k a  t a n e c z n a .  >J 7

K A T O W I C E  28 s ty czn ia .
11.40 C o dz ,  P r z e g l .  P r a s y  P o ls k ie j  i k o m  
m e t e o r ,  z  W a r s z a w y .  11.58 S y g n a ł  czasu .
12.10 P ł y t y  g r a m o f .  13 05 K om un, g o sp o d .
13.10 K om . m e t e o r ,  z W a r s z .  13.15 P o r a n e k  
s z k o l n y  z e  L w o w a .  14.00 T r .  z  W a r s z a w y
16.00 M u z y k a  le k k a .  16 40 O d c z y t  z W a r ­
s z a w y .  17.00 S k r z y n k a  p o c z t .  17.25 I n t e r ­
m e z z o  m u z .  17.40 O d c z y t  z W a r s z  17 55 
P r o g r a m  n a  dy .  n a s t .  18.00 M u zy ka  le k k a .
19.00 O d c z y t .  19.15 R o z m a i to ś c i .  19 30 T r  
z  W a r s z a w y ,  22 00 P r o g r a m  ń a  dz. n a s t
22.05 T r .  z  W a r s z .  23.00 M u zy k a  tan .

Nie w praw iajcie sobie
an i  z ę b ó w ,  an i  k o ro n ,  a n i  m o s tk ó w  
u p a r t a c z y  d e n t y s t y c z n y c h ,  g d y ż  n ie  
w o ln o  im  s ię  d o ty k a ć  do  p a c j e n t ó w

(Dz. Ust . Nr. 54. poz. 476.)
O w s z e l k i c h  w y k r o c z e n i a c h  u p r a s z a  s ię  
z a w ia d a m ia ć  r e d .  „CZYSTOŚCI", Lęka- 
rza-Dentysię MICHAŁA GREJNIECA

w  C z ę s to c h o w ie ,  I A le ja  Nr. 10.

Uwaga! Na ogólne zadanie publi­
czności pobyt przedłużony. Bez 

krwawej operacji i bez noża.
Z le c e n ia  pp . l e k a r z y  ś c i ś l e  w y k o n u je  się

M a ł l f i l  ra tujc ie  wasze zdro 
. w ie  ̂ wasze dzieci, 

przybywajcie , aby nie było za- 
późno. Zaniedbywanie  jest  
groźne,  może spowodować na­
wet i śmierć .  Dla  chorych na 
rup turę  specja lne pasy  fran­
cuskie , na skrzywienie  k ręgo­
słupa i pochyłe  się trzymanie  
gorse ty  ortop.  Dla amputowa­
nych sztuczne nogi, na płaskie  
s topy wkładki  Ze względu na 
dz isie jszy  k ryzys  ceny znacz­
nie  zniżone. Zakład czynny 
codziennie  jak również w nie- 

dziele i święta. 
HOTEL KALISKI, Przyjm uje  
S p ec j. Dyr. R A P A P O R T
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Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wl. MARIAN Ż UK O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, te l 448.
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p is m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A : D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n io w e ,  p a ­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p . 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Bibljoteczkę (s z a fę )  u ż y w a n ą  w  d o b ­
r y m  s t a n ie  k u p ię .  O f e r t y  do A d m in i s ­

t r a c j i  „ S ło w a "  p o d  „ B ib l jo te c z k a " .

Pokój ty lk o  w  c e n t r u m  p o s z u k i w a n y .  
O f e r t y  p o d  „ S z c z e g ó ł o w e  z g ło s z e n ia .

Strzyżenie 30 g r . ,  g o l e n i e  20 g r .  T a r g o ­
w a  21 ( d a w n ie j  J a t k o w a )  n a p r z e c i w  

S t r a ż y  O g n io w e j .  95— 1
m m
M I S Y  O G Ł O S Z E Ń : F r z e i  t e k s t e m  4® gr.  w ie r s z  m m .,  aad® 8łam», w  te k ś c ie  i a a  t e k s t e m  30 gr.,  ■ t a b e l a r y c z n e  50 p ro c .  drożej, z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  D ro b n e  oa ło -  
isv isia  13 g r  z a  w y rm.s. i sŁ  —- B e z r a b o t a i  1 p o s z s k K ją s y  p r a c y  k e r s y s t s j ą  s  59 p ro c .  ulgi p r z y  z a m ie s z c z a n iu  sg łoss® 4  d ro b n y c h .  — W s z e l k i e  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ń
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